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      Dean Maiden nie potrafił się prosto wysikać.

      Nic dziwnego.

      Kolejna stracona praca, kolejny drink…

      Kolejny dzień w thatcherowskiej Brytanii.

      Oparł głowę o ścianę nad pisuarem i próbował wycelować. W końcu obsikał sobie brogsy już dwa razy tego wieczoru i nie chciał ich kompletnie zniszczyć. Będą mu potrzebne na nadchodzące tygodnie — nie, wróć — miesiące, w trakcie których będzie się szarpał za robotą.

      Gdy ktoś klepnął go w plecy, znowu zalał sobie buty. — Cholera!

      — Odsuń łeb od ściany, Deano. — To był Ken Turner, właściciel The Dropping Well. — Mam wystarczająco roboty i bez szorowania twoich szczyn z tych pieprzonych ścian.

      — I tak będziesz szorować tę cholerną podłogę — odparł Dean, spoglądając na kałuże moczu.

      — Po prostu rób, co mówię, i przestań mi lać po tych cholernych kafelkach.

      — Samo serce, Ken. Szczególnie po takim dniu, jaki miałem!

      Ken uniósł brwi, wyraźnie zaciekawiony. — No gadaj.

      — Znowu straciłem robotę, no nie?

      — Tę drukarnię w Bradford? — zapytał Ken, a jego ton nagle spoważniał.

      Dean cofnął się o krok, otrzepując stopę i zapinając rozporek. — No.

      — Przykro mi to słyszeć, stary. Wygląda na to, że to coraz częstsze w okolicy.

      — Nie wyglądasz na specjalnie przejęтого — stwierdził Dean. — Masz tam pub nabity po brzegi poranionymi przez życie facetami. Wyciągasz od nich ostatnie grosze.

      — Odpieprz się. Ja tu oferuję usługę — odparł Ken, rozpinając rozporek. — Próbuję sprawić, żebyście wszyscy zapomnieli o tych waszych cholernych problemach.

      Dean spojrzał na brudny zlew i uznał, że nie będzie mył rąk. Zbliżanie do niego rąk mijało się z celem. Zerknął na swoje przemoczone buty, a potem na Kena, któremu z szerokiej, obwisłej twarzy spływał uśmiech. — Spierdalaj.

      — Ej, synu, gdybym to ja ci nie podał tego lekarstwa, zrobiłby to ktoś inny. Ty przynajmniej masz w domu dwie ślicznotki, do których możesz wrócić. Połowa tych gości tam na sali nie może tego o sobie powiedzieć!

      Dean westchnął. — Ta. Dopóki nie stracimy domu, a Estelle nie zwieje do Grecji z jakimś opalonym przystojniakiem.

      — Wciąż będziesz miał Penny.

      — Serio. Ma już siedemnaście lat. Niedługo sama się wyniesie.

      — Ano, wyniesie się.

      Dean potrząsnął głową i chrząknął. — Ken, czy ktoś ci kiedyś powiedział, że jesteś skończonym chujem?

      tribulations

      — Tylko moja żona, Deano. Tylko moja żona.
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      Dean, zataczając się, przeszedł przez kłęby dymu, kiwając głową i uśmiechając się do mężczyzn, których znał odkąd pamiętał, i starając się zachować fason.

      Nikt nie lubił malkontentów. A on nie był jedynym biedakiem w pubie z zalanymi moczem brogsami. Paranoja związana z zatrudnieniem i utratą dachu nad głową zdawała się osiągać apogeum. Odkąd ta wiedźma zaczęła rządzić krajem.

      — Hej, Deano! Ledwo stoisz na nogach! Chyba spędziłeś już dość czasu z Timothy’m! — zawołał Brian z drugiego końca sali.

      Timothy Taylor’s Landlord. Piwo mistrzów.

      — Spadaj — odkrzyknął Dean. — Dopiero go poznaję.

      Za barem stała nowa dziewczyna. Była młoda i ładna, przypominała mu jego córkę Penny. Nie wyobrażał sobie, żeby pracowała w takiej dziurze, ale wiedział, że to prawdopodobnie tylko kwestia czasu. Pieniądze nie rosły ostatnio na drzewach, a ona miała już prawie osiemnaście lat.

      Zamówił kolejny kufel.

      Jezu, 52 pensy! Thatcherowska Brytania.

      — I jedno dla pani, kochana.

      — Dzięki — powiedziała, grzebiąc w kasie w poszukiwaniu reszty.

      — A jeśli któryś z tych przygłupów będzie panią nachodził, proszę mnie zawołać.

      Uśmiechnęła się. — Dobrze.

      Odwrócił się, oparł o bar, jednym chciwym haustem wypił jedną trzecią piwa i obrzucił wzrokiem tłum.

      Zazwyczaj, gdy miał pracę, świetnie się tu bawił, krążąc między grupami przyjaciół z dzieciństwa. Ale dziś wieczorem, mimo alkoholu, nie miał ochoty na żadne krążenie. Wręcz przeciwnie, miał ochotę zaszyć się sam w ciemnym pokoju z butelką whisky.

      Wziął kolejny duży łyk Timothy’ego, beknął, a potem otarł usta wierzchem dłoni. Poczuł, jak zegarek ociera mu się o policzek i spojrzał na pęknięty cyfrowy wyświetlacz swojego Casio. Godzina wciąż była czytelna. Ledwo.

      Kurwa. Penny!

      Jego córka była w zespole prowadzącym klub książki w kościele Świętego Jana Chrzciciela, a spotkanie miało się skończyć dziesięć minut temu.

      Dziesięć minut temu!

      Jasna cholera. Miał ją odebrać.

      Znając Penny, wzruszyła ramionami i już ruszyła pieszo. Cholera! Było ciemno i zimno. Biedactwo.

      Penny mu wybaczy, ale nie jego żona, Estelle. Nie ma szans.

      Zły Tatuś wróci na kanapę.

      Bezrobotny.

      Z zalanymi moczem butami.

      Śpiący na kanapie.

      Ten dzień naprawdę nie mógł już być gorszy.

      Wychylił kufel jednym haustem i chwiejnym krokiem ruszył w stronę drzwi.

      — Hej, Deano — zawołał Brian. — Gdzie się do cholery wybierasz?

      Dean pokazał mu dwa palce i wyszedł z The Dropping Well.

      Lodowaty deszcz smagał go po policzkach. Westchnął i spuścił głowę.

      Cieszył się, że ten cholerny dzień dobiega końca.

      
        
          
            [image: ]
          

        

        * * *

      

      Ulewny deszcz zdawał się go otrzeźwiać, a przynajmniej rozjaśniać myśli.

      Chociaż jaśniejszy umysł tylko potęgował jego niepokój o Penny. Zdeterminowany, by do niej dotrzeć, puścił się truchtem w stronę swojego Forda Cortiny.

      Przemoczony, wsiadł do samochodu i przeczesał dłonią mokre włosy, czując, jak deszcz spływa mu po karku.

      Obraz jego córki wzruszającej ramionami i wyruszającej na trzydziestominutowy spacer w tym zimnie znów przemknął mu przez myśl.

      Miał nadzieję, że się myli i że poprosiła kogoś innego w kościele o podwózkę, ale w głębi duszy wiedział, że tego nie zrobiła. Penny była typem dziewczyny, która nie lubiła nikomu sprawiać kłopotu.

      W przeciwieństwie do mnie, pomyślał Dean, przekręcając kluczyk i uruchamiając silnik. Jej cholernego starego.

      Sprawiał kłopoty, gdziekolwiek się pojawił.

      Wrzucił pierwszy bieg i delikatnie ruszył, włączając kierunkowskaz, by wyjechać na Harrogate Road.

      Obok przemknęła karetka z wyjącymi syrenami. Dean wdepnął hamulec w podłogę.

      — Jasna cholera — powiedział, czując nagły przypływ adrenaliny. Karetka pędziła z dużą prędkością w dość gęstym deszczu.

      Wziął głęboki oddech i dalej powoli się wysuwał.

      Obok przejechały z gwizdem dwa radiowozy, z wyjącymi syrenami i pulsującymi światłami, ale Dean, zahartowany już po karetce, nie poczuł fali paniki.

      — Powinniście zwolnić, chłopaki — powiedział. — Z taką prędkością nie zatrzymacie się przed Bogu ducha winnym człowiekiem.

      Spodziewając się kolejnych pojazdów uprzywilejowanych, Dean postanowił poczekać, aż syreny ucichną. Nie tylko chciał uniknąć kolizji, ale także wścibskich spojrzeń policji. Wypił już sporą liczbę piw.

      Czekając, Dean znowu pogrążył się w ponurych myślach.

      Oprócz deszczu i ciemności, kręciło się tu kilku pijanych miejscowych, którzy nie zawsze zachowywali się najlepiej. Co prawda znał większość z nich i wiedzieli, że Penny jest nietykalna, ale mimo to, nigdy nie należało lekceważyć pijanego faceta.

      Zastanawiał się, gdzie mogłaby być teraz. Gdzieś dalej na Harrogate Road, mniej więcej w miejscu, gdzie przechodziła w Bond End.

      Spokojnie, Dean. Będziesz z nią za minutę lub dwie.

      Po drugiej stronie Harrogate Road znajdowało się wejście do Jaskini Matki Shipton, pulsujące w niebieskim świetle policyjnych kogutów. Zaledwie w zeszłym roku Maidenowie odwiedzili to miejsce całą rodziną. Skamieniałe przedmioty wiszące pod nawisem jaskini fascynowały Penny. Deana nie fascynowały tak sehr bardzo przedmioty, co jego córka, która z dnia na dzień stawała się coraz piękniejsza.

      Jego fascynacja była słodko-gorzka.

      Duma, którą czuł, boleśnie zderzała się ze świadomością, że wkrótce ich opuści, by pójść własną drogą.

      Westchnął i繼續ował czekać, ale syreny nie cichły, a niebieskie pulsowanie wywołane przez odległe migające światła trwało.

      Tracąc cierpliwość, skręcił w lewo na Harrogate Road.

      Przed sobą widział, że radiowozy i karetka zatrzymały się dalej, na wzniesieniu, blisko Bond End.

      A potem krew zamarzła Deanowi Maidenowi w żyłach.
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      Zac Livingstone czuł, że jest gotowy na seks.

      A przynajmniej to sobie powtarzał od czasu porannej propozycji.

      O dziewiątej trzydzieści na lekcji historii karteczka od Chrissie Greenwood przebyła do niego drogę z jednego końca sali na drugi. Przekroczyła różne ławki, przeszła przez wiele rąk, a jednak dotarła na miejsce, wciąż złożona w mały kwadracik. Nic dziwnego. Chrissie była jedną z najpopularniejszych dziewczyn w szkole, jeśli nie najpopularniejszą, więc nikt nie zaryzykowałby narażenia się na jej gniew, rozkładając i czytając liścik. Zac natomiast był jednym z najmniej lubianych chłopaków w szkole, jeśli nie najmniej lubianym, więc wszystkie oczy i drwiące uśmieszki były skierowane na niego, gdy drżącymi palcami rozwijał karteczkę.

      Pani Brown była wyczulona na zakłócenia, więc kiedy ton jej głosu zmienił się po raz pierwszy od trzydziestu minut, wszyscy momentalnie na nią spojrzeli. Może i była przeraźliwie nudna, ale miała skłonności do nagłych, maniakalnych zachowań, które przerażały uczniów. Dlatego wszyscy w klasie jedenastej wyprostowali się i patrzyli na nią z uwagą. Było to szczęście dla Zaca, ponieważ po przeczytaniu liściku od Chrissie natychmiast zapłonął rumieńcem. To nie wyglądało dobrze. I cieszył się, że pozostało to niezauważone.

      Plotki o tym, że Zac podoba się Chrissie Greenwood — dziewczynie, która rzekomo miała więcej chłopaków, niż Kardashianki obserwujących na Instagramie — zaczęły krążyć poprzedniego dnia.

      Jego najlepszy przyjaciel, Theo, zaserwował mu swoją zwykłą, ciętą  dawkę realizmu. — Mało prawdopodobne. Większa szansa, że dzisiaj po południu trafi w ciebie piorun.

      — Zdarza się.

      — Dobra, dwa razy… jednego dnia.

      Zac zastanawiał się, czy tego nie sprawdzić, ale zrezygnował. Co by to zmieniło? Theo uważał, że plotki to bzdura, i z wielką ochotą dalej serwował mu kubeł zimnej wody.

      I Theo wciąż się upierał. Nawet po tym, jak zobaczył karteczkę.

      Jestem gotowa. Cmentarz w Knaresborough dziś wieczorem. 22.15. Weź prezerwatywę.

      — Bzdura.

      — Jaka bzdura?

      — Bzdura, że zaliczysz.

      — Czytałeś liścik.

      — To nie ona napisała.

      — Właśnie, że ona.

      Theo kręcił głową tak mocno, że Zac zaczął się zastanawiać, czy mu po prostu nie odpadnie.

      — Nie. Któraś z jej koleżanek musiała to zrobić. To wkrętka.

      — Widziałem. Patrzyliśmy na siebie, kiedy pisała.

      — Szkoda, że się na to nabierasz.

      Zac wyrwał mu liścik. — Dam ci znać, jak poszło.

      — Co poszło? Ocknij się, debilu. Jeśli chcesz uprawiać seks, musisz poznać kujonkę. Kujonkę, która cię jeszcze nie zna, bo ona też będzie desperacko chciała podnieść swój status, a nie go obniżyć. Dlatego trzeba czekać do studiów. Tacy kujoni jak ty i ja będą wymiatać na studiach, ponieważ kujonki nie będą cię znały. Ostrzegam cię, to bzdura. Co więcej… są tu dwa problemy… cóż, właściwie trzy.

      — Jakie?

      — Dziesiąta piętnaście to pora, o której już dawno powinieneś spać. Twoja mama i tata nie będą zachwyceni, że włóczysz się po nocy w tygodniu szkolnym. Po drugie, skąd weźmiesz prezerwatywę? I na koniec, cmentarz? Jak, do cholery, ma ci stanąć na cmentarzu?

      — Wszystko mam obcykane. — Zac mrugnął, odwrócił się i odszedł dumnym krokiem. Wyglądał na pewnego siebie, ale w środku topniał.

      Tak, Zac Livingstone czuł, że jest gotowy na seks… czuł to już od jakiegoś czasu. Ale była duża różnica między byciem napalonym, i to bardzo, a uprawianiem seksu, prawda?

      Mimo to nikt nigdy niczego nie osiągnął, stojąc w miejscu. To był jego czas. Theo po prostu był zazdrosny, że to Zac jako pierwszy wykonał ten ogromny skok.

      Zanotował w myślach, żeby okazać jak najmniej wsparcia, kiedy nadejdzie czas Theo.

      Zac sprawdził okoliczne apteki, ale w żadnej nie mógł znaleźć mężczyzny za ladą. W końcu wybrał małą aptekę na Chain Lane i poczekał, aż nie będzie klientów. Wkradł się do środka z opuszczoną głową, rozpaloną twarzą, chwycił paczkę prezerwatyw i podszedł do kasy, żeby zapłacić.

      Naj. Bardziej. Żenujący. Moment. W. Jego. Życiu.

      Mimo wszystko był przygotowany. Wymknięcie się z domu było łatwiejsze. Matka zawsze kładła się wcześnie, bo lubiła biegać o piątej rano, a ojciec wyjechał w delegację.

      Trzeci problem był dziwny: Jak, do cholery, ma ci stanąć na cmentarzu?

      Jak ktoś bez żadnego doświadczenia cielesnego miał w ogóle na to odpowiedzieć?

      Po prostu założył, że da radę, skoro był gotowy na seks. A cały proces był przecież naturalny, prawda? Nie wierzył w duchy ani nic w tym rodzaju, więc nie bał się, że przerwie mu jakaś dawno zmarła babcia leżąca sześć stóp pod ziemią.
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      Zac czekał przy zamkniętej bramie. Tej nocy księżyc był w pełni, ale jego światło, choć mile widziane, nie sprawiało, że cała sytuacja stawała się mniej upiorna. Poza tym wzrastało ryzyko przyłapania na wtargnięciu. Oparł się o kamienny mur przy sięgającym do kolan znaku ulicznym „Wetherby Road”, nerwowo grzebiąc w telefonie. Nie skupiał się na niczym konkretnym — jego pędzące myśli na to nie pozwalały; była to po prostu próba wyglądania na mniej dziwnego.

      Wpół do jedenastej… i wciąż ani śladu Chrissie.

      No brawo, Theo, wygląda na to, że jak zwykle miałeś rację…

      — Idziesz czy nie?

      Z sercem walącym o żebra odwrócił się.

      Naprawdę tu była!

      Miała na sobie legginsy i czerwony, krótki top. Miała też mocny makijaż i obfity dekolt na widoku. Zac poczuł przypływ ekscytacji, ale także rój motyli w żołądku. Miał nadzieję, że w blasku księżyca rumieńce na jego policzkach nie są widoczne.

      Instynktownie spróbował otworzyć bramę.

      Roześmiała się, gdy ani drgnęła. — Przez mur, debilu!

      — Tak — powiedział, próbując brzmieć pewnie i męsko, ale wiedząc, że prawdopodobnie brzmi jak pisk myszy.

      — No to pośpiesz się, strasznie mi zimno… muszę się rozgrzać… wiesz, o co mi chodzi?

      Muszę się rozgrzać!

      Przeszyty szpikulcem adrenaliny, wspiął się na znak drogowy i przerzucił się przez mur.

      Gdy zeskoczył po drugiej stronie, zobaczył ją stojącą tam; patrzyła na niego z rękami na biodrach, a on poczuł, jak całe jego ciało zamarza.

      — Cześć — powiedział, znowu mając nadzieję, że nie widzi, jak bardzo jest czerwony.

      Obróciła się. — Idziesz?  Pobiegła truchtem między nagrobkami, nie zadając sobie trudu, by iść ścieżką.

      Pomimo niepokoju nie chciał przepuścić tej okazji. Ruszył za nią, starając się ze wszystkich sił trzymać ścieżki i tłumiąc szok, który czuł za każdym razem, gdy widział, jak Chrissie depcze po grobie.

      Głębiej na cmentarzu odwróciła się i oparła o rozpadający się nagrobek. Wyjęła z kieszeni e-papierosa.

      Zatrzymał się przed grobem, z trudem próbując pogodzić się z tym brakiem szacunku dla miejsca pochówku.

      Próbował pozbyć się tych skrupułów — przecież miał zamiar uprawiać seks na cmentarzu!

      Dobre maniery cię zgubią, Zac.

      Wypuściła obłok pary i podała mu e-papierosa. — Chcesz trochę?

      — Ja nie… — urwał, zdając sobie sprawę, jak żałośnie to zabrzmiało.

      — Pieprzyć to. Uspokoi cię. Wprawi w nastrój, co nie? Chodź tu.

      Jezu! To naprawdę się działo, prawda?

      Spróbował iść dumnym krokiem, odnaleźć ten luz, który przybrał, odchodząc wcześniej od swojego zgryźliwego przyjaciela. Wszystko mam obcykane.

      Mimo to w tej chwili czuł się, jakby się chwiał… poruszał się niezdarnie jak jakiś wielki gamoń.

      Żałosne…

      Stawiając kilka kroków po powierzchni grobu, spojrzał w dół, walcząc z uczuciem odrazy i wstrętu do samego siebie.

      — Oni  nie żyją, wiesz? — powiedziała Chrissie, śmiejąc się.

      Kiwnął głową, a jego policzki znów zapłonęły.

      Chrissie odsunęła się od nagrobka i podeszła na odległość metra od Zaca. Chłodny wiatr gwizdał po cmentarzu, rozwiewając jej włosy na twarzy. Odgarnęła je z oczu.

      Piękna…

      Po kolejnym zaciągnięciu się e-papierosem odwróciła się, by spojrzeć na nagrobek. Zac też spojrzał i zobaczył, że zatarły się wszystkie słowa oprócz jednego. Elias. Być może imię.

      Odwróciła się i wypuściła powietrze. Zac poczuł wiśniowy zapach jej liquidu. — Założę się, że ktokolwiek tam leży, to już tylko proch i kości.

      Zac skinął głową. To było dość oczywiste stwierdzenie. Mimo to nie stał tu z powodu jej ciętego dowcipu i inteligencji. Chrissie była niezwykle popularna i towarzyska. Piła, paliła i miała chłopaków. Wielu chłopaków. Wydawało się, że łatwo jest być popularnym, jeśli robi się takie rzeczy.

      Czy seks na cmentarzu sprawi, że Zac stanie się bardziej popularny?

      Ponieważ zaczynał z tak niskiego pułapu, domyślał się, że może to mieć jakiś wpływ.

      Zbliżyła się do niego. Słyszał nocne śpiewy ptaków na drzewach. Poczuł poruszenie w dole i spojrzał w dal na tysiące grobów.

      Jak, do cholery, ma ci stanąć na cmentarzu?

      Podejrzewał, że trzeci problem zidentyfikowany przez Theo tak naprawdę nigdy nie będzie problemem.

      Przycisnęła mu e-papierosa do ust. — Spróbuj.

      Zaciągnął się i przez chwilę poczuł zawroty głowy. Nagle zmartwiony, że zaraz upadnie, zamknął oczy. Roześmiała się. — Denerwujesz się?

      Tak. — Nie. — Potrząsnął głową, zdeterminowany, by wyglądać na bardziej pewnego siebie.

      — Nie wierzę ci. — Położyła mu dłoń na twarzy. — Ale nie szkodzi… Podoba mi się to. Jesteś delikatny. Inny niż większość tych debili.

      Och, to brzmiało dobrze…

      Pochyliła się i pocałowała go. Jej usta były miękkie. Zaskoczyło go to, ale nie naciskała zbyt mocno, więc zdołał utrzymać równowagę.

      Pierwszy raz w życiu całował dziewczynę.

      Próbował poruszać głową naturalnie, w rytm jej ruchów, ale był boleśnie świadomy, że nie ma bladego pojęcia, co robi. Sparanoizowany, że wszystko robi źle, już rozważał, czy się nie odsunąć i nie przeprosić, gdy wydała z siebie przyjemny jęk…

      A jemu coś zapłonęło w żołądku.

      W zasadzie wszystko w nim zapłonęło.

      Gdy jej język poruszył się w jego ustach, doznanie stało się nie do opisania. Pozwolił, by jego język dołączył do jej języka w śliskim tańcu.

      Ogień w jego wnętrzu był teraz szalejącą pożogą.

      Cofnęła się, wbiła w niego przesadzone, lecz wciąż bardzo pożądane spojrzenie, po czym rzuciła e-papierosa na ziemię i ściągnęła krótki top.

      Zatkalo mu dech w piersi, gdy patrzył na ciasny, czarny stanik i jej wysoko uniesione piersi…

      — Masz ją? — zapytała Chrissie.

      — Co? Słucham?

      — Prezerwatywę?

      Pokiwał głową, mając nadzieję, że się nie ślini.

      Tym razem nie pochyliła się, lecz rzuciła na niego. Pocałunki stały się gwałtowniejsze, jej język wdzierał się do jego ust i wysuwał. Gdy jej dłoń zaczęła pocierać przód jego spodni, w miejscu, gdzie już nie tylko mu stawało, nagle poczuł, że zaraz eksploduje.

      Objęła go jedną z jego rąk, kładąc ją sobie na tyłku, a on pozwolił jej tam spocząć na chwilę, zanim się odsunęła i powiedziała:

      — Nie hamuj się.

      Nie wiedział, jak zareagować na taką prośbę. To wszystko już dawno wykroczyło poza granice jego wyobraźni. Ściśnięcie jednego z jej pośladków wydało mu się dobrym pomysłem. Jej jęk pokazał, że dokonał właściwego wyboru.

      Rozpięła mu pasek.

      Czy to działo się naprawdę…? Tutaj… teraz… na cmentarzu… na⁠—

      Targnęło nim zwątpienie.

      Nie, nie teraz, Zac, nie kiedy jesteś tak blisko.

      Zdążyła już rozpiąć górny guzik jego spodni i wsunąć dłoń do środka⁠—

      To było złe.

      To było złe.

      Stali na czyimś grobie.

      Wyrwał się.

      — Co jest? — syknęła.

      Dysząc, rozejrzał się desperacko w poszukiwaniu rozwiązania. Wskazał na ławkę pod murem. — Tam. — Nad ławką rozpościerało się wielkie drzewo; jego listowie zwisało niczym zarośnięta, omszała dłoń olbrzyma.

      Chrissie spojrzała na ławkę, a potem w dół, na jego rozchylone spodnie i wybrzuszenie w bieliźnie. — Nie sądzę, żebyś wytrzymał, zanim tam dojdziemy.

      Kiedy znów na niego spojrzała, Zac zobaczył na jej twarzy pogardliwy uśmieszek. Skręciło go w żołądku. Złośliwość. Czy to właśnie widział? — Wytrzymam — powiedział.

      — Nie. Teraz albo nigdy. Tutaj albo wcale.

      Spojrzał na zniszczony nagrobek. Elias. Spoczywa w pokoju. Proch i kości. — Ja… nie…

      — Rozmyśliłeś się? Już mnie не chcesz? — Uśmieszek i złośliwość zniknęły, a jej oczy zapłonęły gniewem.

      — Nie — powiedział, próbując zrozumieć, co nagle poczuł.

      Może poczucie winy? Z powodu tego, jak się przez niego poczuła?

      A może po prostu znalazł się tak daleko poza swoją strefą komfortu, że lepiej było się wycofać, niż w tym trwać.

      Wspominając pocałunek i palące pożądanie, walczył z nagłą niechęcią. Nie pamiętał, by kiedykolwiek czuł się tak żywy i chciał doprowadzić to do gorzkiego… a raczej… wspaniałego końca.

      — Nie… chcę cię — powiedział, dumny z siebie, że wypowiedział te słowa asertywnym tonem. Tonem, który do tej pory regularnie go zawodził.

      — No to zakładaj — powiedziała.

      — Słucham?

      — Zakładaj prezerwatywę. — Zassała dolną wargę.

      Wepchnął rękę do kieszeni i wyszarpnął foliowe opakowanie. Drżącymi dłońmi rozerwał je, doskonale pamiętając instrukcje, by tego nie robić z obawy przed uszkodzeniem środka antykoncepcyjnego. Instrukcje, które przeczytał ponad pięćdziesiąt razy od zakupu paczki.

      Trzymając prezerwatywę w одной ręce, wpatrywał się w свои rozpięte spodnie i wybrzuszenie w bieliźnie.

      — Pośpiesz się… już… — powiedziała, a na jej twarz wrócił pogardliwy uśmieszek.

      Ściągnął w dół bieliznę i dżinsy. Próbował je zrzucić, ale przeszkadzały mu buty i prawie się potknął. Śmiejąc się, objęła go ramionami za szyję, by utrzymać go w równowadze, i spojrzała mu w oczy. — Zakładaj.

      Zarumienił się, spojrzał na jej dekolt wylewający się sponad czarnego stanika, a potem na swoją erekcję.

      Jak się weszło między wrony, trzeba krakać tak jak one.

      Sięgnął w dół, by założyć prezerwatywę, ściskając końcówkę, by usunąć powietrze, tak jak radziła instrukcja.

      Potem podniósł wzrok.

      — Grzeczny chłopiec — powiedziała Chrissie, zdejmując ręce z szyi Zaca, po czym zrobiła kilka kroków w tył.

      Zmarszczył brwi.

      Cofała się dalej.

      — Gdzie idziesz? — zapytał.

      Pochyliła się, podniosła swój krótki top leżący obok nagrobka i włożyła go z powrotem.

      Już miał zrobić krok w jej kierunku, ale w ostatniej chwili przypomniał sobie, że ma spodnie wokół kostek.

      Zdezorientowany, pochylił się, by podciągnąć spodnie, ale przerwały mu jakieś głosy za plecami.

      Krew zmroziła mu się w żyłach.

      Nie…

      Rzucił okiem przez ramię.

      Noah Thompson i Sam Green.

      Dwaj idioci z jedenastej klasy.

      Chichocząc i – co gorsza – filmując go telefonami komórkowymi.

      Spanikowany, starał się jak мог zakryć odsłonięte krocze, ale wciąż miał sporą erekcję, przez co wyglądał jeszcze bardziej śmiesznie, gdy skrzywił się z bólu.

      Było już za późno — telefon Sama był już skierowany w dół, на jego nagość.

      — A cóż takiego znajdujemy dziś wieczorem w głuszy, Sam? — zapytał Noah.

      — Coś małego i płochliwego — odparł Sam. — Bezbronną ofiarę dla bardziej głodnych⁠—

      Zac, czując, że umiera w środku, sięgnął w dół i podciągnął bieliznę oraz dżinsy.

      Kundle śmiały się teraz na całego.

      W tym Chrissie.

      Zapinając pasek, Zac patrzył, jak Sam kieruje telefon na nagrobek. — Biedny, stary Elias.

      — Jakiś mały, sprośny smarkacz urządza sobie igraszki na jego szczątkach — powiedział Noah.

      — Wyłącz to — syknął Zac, wskazując na niego ze złością.

      — Mała, płochliwa ofiara przemówiła — stwierdził Sam.

      Zac nie był pewien, czy kiedykolwiek слышал, by ktoś śmiał się tak głośno jak Chrissie w tej chwili.

      Spojrzał na nią z odrazą.

      Wzruszyła ramionami. — To tylko żarty, no nie?

      Zac potknął się, cofając.

      Zamknął oczy i zobaczył uśmiechniętego najlepszego przyjaciela, Theo. „Mówiłem ci, że to jakaś ściema!”

      Otworzył oczy i spojrzał na Chrissie, starając się ukryć smutek, ale wiedział, że i tak jest on widoczny jak na dłoni. — Myślałem… myślałem…

      — Co myślałeś? — znów zadrwiła Chrissie. — Serio? Naprawdę? Myślisz, że dotknęłabym tego małego chuja?

      Z oczami pełnymi łez, Zac przerzucił spojrzenie na trójkę dręczycieli.

      Co zamierzali zrobić?

      Sam wsunął komórkę do kieszeni.

      — To nagranie — powiedział Zac, próbując powstrzymać drżenie głosu. — Nie możecie nic z nim zrobić. Nie dałem zgody. Ja⁠—

      — Słuchaj, frajerze — zaśmiał się Noah. — Dałeś nam zgodę, kiedy lizałeś się z moją dziewczyną i dotykałeś jej tyłka.

      — Ja… ja… to nie tak! — krzyknął Zac, wskazując gniewnie na Noah.

      Noah spojrzał na Sama, a potem na Chrissie. — Możecie w to uwierzyć? — Wskazał z powrotem na Zaca. — Oczywiście, że tak było. Ustaliliśmy to.

      Zac otarł łzy z oczu. Chciał powiedzieć coś więcej, ale teraz drżały mu wargi.

      — Nie płacz, mały, zrobimy z ciebie internetową sensację — powiedział Noah.

      Zac potrząsnął głową. — Nie… nie… proszę.

      — Stary, to grób. — Sam się roześmiał. — Co ty sobie, do cholery, myślałeś? Wywalać kutasa на czyimś grobie? Co planowałeś? Zwalić sobie? Na pewno tak to wyglądało!

      Zac spojrzał na Chrissie. Nie… ja… Ale czy to nie było oczywiste? Chrissie się cofnęła. Zostałby tylko on, stojący samotnie na grobie, z erekcją.

      Chrissie wyparłaby się, że kiedykolwiek tu była.

      — Błagam was — powiedział Zac, podchodząc do Noah.

      — Nie martw się. Może przyciągniesz jakiegoś zboczeńca, który lubi takie rzeczy — powiedział Noah. — Wiesz, dla takiego prawiczka jak ty to może być nawet błogosławieństwo w nieszczęściu.

      Zac spojrzał z powrotem na Chrissie, która wciąż histerycznie się śmiała.

      Wyobraził sobie przerażenie na twarzy matki; minę Theo; miny wszystkich.

      Jego życie się skończyło.

      Całkowicie.

      Chyba że…

      Zrobił krok do przodu z jedną ręką wyciągniętą, a drugą zaciśniętą w pięść. — Dajcie mi swoje telefony.

      Noah wybuchnął śmiechem. — Kto nas zmusi? Ty? Cmentarny zboczeniec z małym fiutem? To robi się żenujące.

      Zac rozejrzał się po ziemi, zauważył kamień i rzucił się po niego.

      Dręczyciele parsknęli histerycznym śmiechem.

      — Jeszcze się zdziwisz — powiedział Zac, potrząsając kamieniem w сторону Noah.

      Chrissie obeszła grób i musiała oprzeć się o swojego chłopaka. Tak mocno się śmiała.

      Gdy rozpacz i gniew szalały w Zacu w równej mierze, zrobił krok w ich kierunku.

      — Masz mi dać ten telefon. — Wskazał kamieniem na Chrissie. — Ty… Ty… dziwko!

      Potrząsnęła głową, a łzy od śmiechu spływały jej po twarzy. — Tak… przyznaję… ale kurwa, warto było, to jest takie śmieszne.

      Zac rzucił kamieniem. Trafił Chrissie prosto w twarz. Jej głowa odskoczyła w tył i w górę, a ona upadła.

      Cholera.

      Dwaj chłopcy przestali się śmiać i spojrzeli na nią.

      Chrissie leżała nieruchomo.
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      Policja i karetki pogotowia być może wyłączyły już swoje ogłuszające syreny, ale za nic w świecie nie zamierzały gasić migających świateł.

      Wiedząc, że podjeżdżanie samochodem w ten chaotyczny zgiełk służb ratunkowych to proszenie się o kłopoty, Dean Maiden porzucił swojego forda cortinę przy pubie i pobiegł w górę Harrogate Road.

      Siekący deszcz zacinał prosto na niego, więc w połowie mostu Knaresborough High Bridge potknął się, na wpół oślepiony, i zszedł z chodnika na jezdnię. Na szczęście, inaczej niż zwykle, nie mijały go żadne pędzące samochody.

      Ruch na drodze całkowicie zamarł z powodu zamieszania na przedzie.

      Przecierając oczy, wskoczył z powrotem na chodnik, rzucając przelotne spojrzenie przez barierkę mostu na płynącą w dole spokojnie rzekę Nidd, gdzie panował spokój…

      Inaczej niż tutaj.

      Prosto przed nim, w pobliżu zjazdu na Bond End, który prowadził wzdłuż The Parsonage i w dół do kościoła Świętego Jana Chrzciciela — gdzie jego córka była jakieś piętnaście minut temu   — stało się coś złego.

      Coś bardzo złego.

      Złego na dwie karetki i cztery radiowozy.

      Poczuł nagły przypływ adrenaliny.

      Czy to ma coś wspólnego z tobą, Penny? Proszę, mała… proszę, bądź już w połowie drogi do domu.

      Potrząsnął głową, biegnąc.

      To wódka gada… Zignoruj to. Ma głowę na karku. Dba o siebie.

      Nie to co on. Stary, bezrobotny, cholerny pijaczyna.

      Serce waliło mu coraz mocniej, a on gnał dalej z głową spuszczoną, by osłonić się od zacinającego deszczu. Minął kolejny ze swoich lokalnych pubów. The World’s End.

      Myślami wrócił do zeszłej soboty. Wspaniały dzień. Słoneczny i rześki. Estelle i Penny. Jedzenie było świetne, a ogłoszenie przez córkę, że zamierza zrealizować swoje marzenie o zostaniu dziennikarką, napawało go dumą.

      Dean otarł deszcz z oczu. Tłum ludzi, niektórzy z parasolami, inni bez, kręcił się przed The World’s End, zaintrygowany tym, co działo się wyżej. Niektórzy nawet ruszyli pod górę, po drugiej stronie ulicy, w kierunku służb ratunkowych.

      Mimo to tylko Dean biegł.

      Dlaczego tylko on biegł?

      — Deano… Deano… — zawołał ktoś sprzed pubu.

      Głos był znajomy, ale nie chciało mu się dopasowywać do niego twarzy. Jedyne, na czym mu zależało, to pokonać coraz mniejszy dystans dzielący go od miejsca wypadku, by uspokoić umysł.

      Bo to był jedyny wyobrażalny scenariusz, naprawdę.

      Uspokojenie umysłu.

      Gdy dotarł do pierwszego z radiowozów, zabrakło mu tchu. Pochylił się, opierając dłonie na kolanach i łapczywie chwytając powietrze, podczas gdy deszcz spływał mu strumieniami po twarzy.

      Piwo bulgoczące w żołądku domagało się ujścia, podchodząc mu do gardła. Przełknął je.

      — Dean?

      Dean spojrzał na swojego starego kumpla ze szkolnej drużyny piłkarskiej, Harry’ego Rhodesa. Był rewelacyjny między słupkami. Prawdę mówiąc, w dobry dzień wciąż potrafił bronić jak Peter Shilton. Umiał też pić z najlepszymi — gdy nie był na służbie w lokalnej policji.

      Poważny wyraz twarzy Harry’ego niemal zatrzymał serce Deana.

      — Stary, Harry, co się… — Znów poczuł podchodzące do gardła piwo. Przełknął je z największym wysiłkiem, na jaki było go stać.

      Kiedy znów podniósł wzrok, Harry patrzył za siebie.

      — Harry?

      Harry odwrócił się z powrotem, a jego twarz była teraz jeszcze bledsza.

      — Co się stało? Harry?

      Harry odgarnął mokre włosy z twarzy. Wyraźnie unikał wzroku Deana. — Nie wiem.

      Kłamstwo.

      Prostując się, Dean wyciągnął rękę i mocno chwycił Harry’ego za lewe ramię. — Co się stało?

      — Nie wiem.

      Wciąż żadnego kontaktu wzrokowego.

      Więcej kłamstw.

      Poczuł drętwienie rozchodzące się po ramionach.

      Czy miał zawał?

      Próbował wyjrzeć zza Harry’ego, ale zamazana mieszanina migających świateł i deszczu bardzo utrudniała dostrzeżenie czegokolwiek.

      — Wypadek? — zapytał Dean.

      Harry pokręcił głową. — Nie wypadek, ale…

      — Ktoś jest ranny?

      Oczy Harry’ego po raz pierwszy spotkały się ze wzrokiem Deana i jakże Dean żałował, że do tego doszło. Policjant wyglądał, jakby za chwilę miał wybuchnąć płaczem, a Dean wiedział, że jeśli zaraz nie dostanie odpowiedzi, to wejdzie w ten chaotyczny kocioł służb ratunkowych, choćby się waliło i paliło.

      — Penny szła tędy! — powiedział Dean. — Słuchaj mnie. Penny szła tędy!

      Harry znów spojrzał za siebie.

      Czego tam szukał?

      — Penny szła tędy. Nie słuchasz?

      Harry ponownie spojrzał Deanowi w oczy. Smutek na jego twarzy był teraz bardziej widoczny niż kiedykolwiek.

      — Ja…

      — Harry? Jesteś tam?

      Dean rozpoznał głos gliniarza, który wyłonił się z plątaniny migających niebieskich świateł. Mike Crawley. Kolejny przyjaciel z dzieciństwa. Kolejny zapalony kompan do kieliszka.

      Mike zamarł, gdy zobaczył Deana. Oczy mu się rozszerzyły. Miał na twarzy podobny ponury wyraz, co Harry.

      Boże, nie, proszę, nie…

      Mdłości nagle się nasiliły i Deanem szarpnęło. Odwrócił głowę na bok i zwymiotował. Potem zatoczył się w stronę przodu jakiegoś pojazdu. Opierając obie dłonie na masce, opróżnił żołądek.

      Penny?

      Poczuł dłoń na ramieniu.

      — Dean… proszę, czy mógłbyś pójść ze mną? — Głos Mike’a.

      — Penny? — mruknął, wypluwając resztki wymiocin.

      — Dean, proszę?

      Gwałtowny obrót Deana strącił dłoń Mike’a z jego ramienia. — Musicie mnie przepuścić.

      Mike wpatrywał się Deanowi w oczy. — Czy mógłbyś pójść tam ze mną? — Skinął głową w stronę, z której Dean właśnie przyszedł, z dala od miejsca zdarzenia. — Musimy zamienić słowo.

      — Muszę znaleźć córkę! Wraca sama do domu. Blokujecie mi tę cholerną drogę!

      — Dean. Musisz się uspokoić…

      — Jestem spokojny. Tylko przemoczony do suchej nitki i zdesperowany, by dotrzeć do mojej małej…

      — Dean, przykro mi. — Ręka Mike’a wróciła na jego ramię. — Naprawdę mi przykro. Ale musisz…

      — Za co ci przykro? O czym ty mówisz?

      Harry stanął teraz obok Mike’a.

      Znowu to samo cholerne, ponure spojrzenie.

      To samo unikanie wzroku.

      Dean otworzył usta, żeby coś powiedzieć, ale nie wydobył się z nich żaden dźwięk. Potrzebował, żeby ci dranie się ruszyli. Penny go potrzebowała. Odsunął się od ręki Mike’a, ominął przód radiowozów i rzucił się przed siebie.

      — Nie rób tego, Dean, proszę. Wróć. Nie możesz tam iść. Nie powinieneś tam…

      Dean był już obok najbliższej karetki, a deszcz znowu zacinał go po twarzy.

      Głos Mike’a nie ucichł — wciąż był tuż za nim. — Już za późno! Przykro mi, Dean, proszę, posłuchaj.

      Z tyłu karetki sanitariusz wpychał nosze na rampę.

      Deszcz bębnił o prześcieradło naciągnięte na ciało.

      Sanitariusz spojrzał na Deana. — Proszę pana, proszę się odsunąć…

      Dean już położył dłoń na prześcieradle. — Penny?

      Dłoń Mike’a znów spoczęła na jego ramieniu. — Przykro mi, Dean. Tak bardzo mi przykro.

      Dean wpatrywał się w sanitariusza, błagając go wzrokiem, by powiedział, że Mike się myli, ale mężczyzna ze smutkiem spuścił oczy.

      — Dajcie mi ją zobaczyć — powiedział Dean.

      — To nie jest dobry pomysł — odparł Mike. — Zaufaj…

      — Nie. Chcę ją zobaczyć. — Spojrzał na sanitariusza.

      Sanitariusz pokręcił głową, z trudem podnosząc wzrok na Deana. — Naprawdę nie powinien pan.

      — Dlaczego? Dlaczego nie mogę jej zobaczyć? — Jego oczy nerwowo przeskakiwały w lewo i w prawo. — Dlaczego?

      Dean ponownie odwrócił wzrok w stronę jezdni. W migoczących światłach dostrzegł ślady opon wypalone na asfalcie. Widział też krew, rozcieńczaną przez siekący deszcz i spłukiwaną w dół wzgórza.

      Spłukiwaną.

      Penny.

      Jego córka.

      Spłukiwana.

      Zamknął oczy i zobaczył siebie z Estelle i Penny, siedzących w pubowym ogródku, cieszących się słońcem w sobotnie popołudnie.

      Nazwa pubu.

      The World’s End. Koniec Świata.

      Dean Maiden odwrócił się i osunął w ramiona Mike’a, nagle nie pragnąc niczego innego, jak tylko umrzeć.
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      Jaka masakra! Czy utrata dziewictwa nie miała być czymś w rodzaju kamienia milowego w grze zwanej życiem?

      — A poza tym — powiedział kiedyś Rick, starszy kuzyn Zaca — seks jest jak kran. Jak już go odkręcisz… no… sam rozumiesz.

      Miał takie wielkie nadzieje. Ale „najlepsza noc” i „kran” nigdy się nie zmaterializowały — tylko ta cholerna masakra.

      Ale czy powinienem być zaskoczony? Naprawdę? W mojej grze w życie masakry to norma!

      Dziesięć sekund po tym, jak kamień zwalił Chrissie z nóg, dziewczyna jęknęła.

      Zac, obawiając się, że mógł ją zabić, odetchnął z ulgą, podczas gdy Noah, jej chłopak, podbiegł do niej.

      Znów jęknęła.

      Klękając, Noah próbował odsunąć ręce Chrissie od jej nosa. — Odwal się… au… kurwa.

      — Chyba jest złamany — oznajmił Noah, przekazując wieści raczej bez współczucia.

      Serce Zaca zamarło, gdy zobaczył ilość krwi na jej twarzy. Szansa na odzyskanie od dręczycieli tego nagrania wideo jeszcze bardziej zmalała — ich pragnienie, by zrobić z niego pośmiewisko, uczynić go internetową sensacją, musiało tylko wzrosnąć. Skręciło go w żołądku.

      Jaka masakra!

      — Zmusiłeś mnie do tego — syknął Zac.

      — Nie znasz się na żartach, palancie? — rzucił Sam, klękając i podnosząc kamień, który uderzył Chrissie.

      — To nie był żart.

      Chrissie znów jęknęła. — Muszę do szpitala.

      Noah spojrzał na Sama. — Oko za oko.

      — Albo nos za nos — powiedział Sam, uśmiechając się szyderczo do Zaca i przerzucając kamień z ręki do ręki.

      Krew zmroziła się Zacowi w żyłach.

      Sam postąpił krok naprzód. — Nie ruszaj się, brachu, będzie groźniej, jak spudłuję.

      Zac odwrócił się i rzucił do ucieczki, pędząc między grobami. Strach przed roztrzaskaną twarzą wziął górę nad wcześniejszą roztropnością i szacunkiem dla miejsc spoczynku.

      Owszem, Zac mógł być kujonem, ale nie był bez kondycji i całkiem nieźle udawało mu się utrzymać dystans od Sama, legendy szkolnej piłki nożnej.

      Mimo to nie spoczywał na laurach, zwłaszcza gdy do jego uszu dotarła groźba, że „rozwalą mu twarz na miazgę”, więc biegł, aż płuca omal mu nie pękły.

      W zasięgu wzroku pojawiła się kolejna ławka przy murze. Zamierzał z niej skorzystać. Uciec z cmentarza.

      I co potem, mądralo? Kiedy to zdjęcie z telefonu rozejdzie się po sieci? Myślisz, że twoje życie będzie cokolwiek warte? Głos w jego głowie brzmiał jak głos Theo.

      Też mi najlepszy przyjaciel, co? Odwal się, Theo! Czy nie mogę najpierw uratować swojej cholernej twarzy?

      Lepiej byś zrobił, pozwalając mu rozwalić ci twarz, Zac, wtedy nikt cię nie rozpozna, gdy filmik trafi do sieci. Na zawsze będziesz znany jako ten zboczeniec z grobu starego Eliasa.

      Poczuł ciężkie uderzenie w lewe ramię, które sprawiło, że się skrzywił.

      Drań rzucił kamieniem.

      Sam zaczynał się frustrować.

      Co oznacza, że jeśli cię złapie, spuści ci totalny wpierdol…

      Zac skręcił w lewo, by szybciej dotrzeć do ławki. Omijając po drodze kilka nagrobków, przebiegł przez parę grobów.

      Mam nadzieję, że piekło nie istnieje.

      Minął tanecznym krokiem jeszcze dwa nagrobki i przebiegł chyłkiem przez kolejne dwa groby, gdy coś zaczepiło o jego stopę.

      Spojrzał w dół, przewracając się, a w głowie miał jedną myśl…

      Noc żywych trupów.

      Zombie na cmentarzu.

      Z sercem walącym w piersi, nie tylko od biegu, ale z czystego przerażenia tym, co właśnie zobaczył — a przynajmniej wydawało mu się, że zobaczył — wylądował na kolanach, złapał oddech i obrócił się na tyłek, by rozprawić się z tym, co jego wyobraźnia wyczarowała w ciemności.

      Ale to nie była jego wyobraźnia.

      Zakrył dłonią usta.

      — Mam cię, gnoju — syknął Sam.

      Zac podniósł wzrok na Sama, czerwoną na twarzy i uśmiechniętą postać górującą nad nagrobkiem. Potem wskazał na potworność, o którą właśnie się potknął.

      Wzrok Sama powędrował w dół i opadła mu szczęka. — Jezu Chryste. Co to jest?

      Zac potrząsnął głową. — Nie wiem.

      Nie, to nie był horror. To nie była Noc żywych trupów. I z pewnością nie był to zombie. Ale i tak było to przerażające.

      W pozycji embrionalnej zwinięty był szkielet. Wisiała na nim poplamiona, odbarwiona suknia. Wydawało się, że pozostało niewiele tkanek miękkich. Poza twarzą, na której wyschnięta, woskowata powłoka ciasno przylegała do kości. Połyskiwała w świetle księżyca, niczym wilgotna kostka mydła w bezpośrednim oświetleniu.

      Długie włosy były szorstkie i wyblakłe.

      Dłoń, choć nie była sina i ruchoma jak ręce zombie z tamtego filmu, zdawała się wyciągać w jego stronę niczym nogi martwego pająka.

      Zac zdał sobie sprawę, że to ta dłoń go podcięła i z obrzydzeniem zauważył, że jeden palec się odłamał i leżał w ziemi. Opuścił rękę z ust, by powiedzieć Samowi, żeby zadzwonił na policję.

      Ale tchórz już uciekł.

      Jego wzrok padł na czaszkę, a potem na nagrobek.

      Estelle Maiden.

    

  


  
    
      
        
          
          

          
        




















































      

    

    
  


OEBPS/toc.xhtml

  
    Morderstwa na cmentarzu


    
      		
        Title Page
      


      		
        Contents
      


      		
        Copyright
      


      		
        O autorze
      


      		
        By Wes Markin
      


      		
        Chapter 1
      


      		
        Chapter 2
      


      		
        Chapter 3
      


      		
        Chapter 4
      


      		
        Chapter 5
      


      		
        Chapter 6
      


      		
        Chapter 7
      


      		
        Chapter 8
      


      		
        Chapter 9
      


      		
        Chapter 10
      


      		
        Chapter 11
      


      		
        Chapter 12
      


      		
        Chapter 13
      


      		
        Chapter 14
      


      		
        Chapter 15
      


      		
        Chapter 16
      


      		
        Chapter 17
      


      		
        Chapter 18
      


      		
        Chapter 19
      


      		
        Chapter 20
      


      		
        Chapter 21
      


      		
        Chapter 22
      


      		
        Chapter 23
      


      		
        Chapter 24
      


      		
        Chapter 25
      


      		
        Chapter 26
      


      		
        Chapter 27
      


      		
        Chapter 28
      


      		
        Chapter 29
      


      		
        Chapter 30
      


      		
        Chapter 31
      


      		
        Chapter 32
      


      		
        Chapter 33
      


      		
        Chapter 34
      


      		
        Chapter 35
      


      		
        Chapter 36
      


      		
        Chapter 37
      


      		
        Chapter 38
      


      		
        Chapter 39
      


      		
        Chapter 40
      


      		
        Chapter 41
      


      		
        Chapter 42
      


      		
        Chapter 43
      


      		
        Chapter 44
      


      		
        Chapter 45
      


      		
        Chapter 46
      


      		
        Chapter 47
      


      		
        Chapter 48
      


      		
        Chapter 49
      


      		
        Chapter 50
      


      		
        Chapter 51
      


      		
        Chapter 52
      


      		
        Chapter 53
      


      		
        Chapter 54
      


      		
        Chapter 55
      


      		
        Chapter 56
      


      		
        Chapter 57
      


      		
        Chapter 58
      


      		
        Chapter 59
      


      		
        Chapter 60
      


      		
        Chapter 61
      


      		
        Chapter 62
      


      		
        Chapter 63
      


      		
        Chapter 64
      


      		
        Chapter 65
      


      		
        Chapter 66
      


      		
        Chapter 67
      


      		
        Chapter 68
      


      		
        Chapter 69
      


      		
        Chapter 70
      


      		
        Chapter 71
      


      		
        RECENZJA
      


    


  
  
    
      		Title Page


      		Contents


      		Copyright


      		O autorze


      		By Wes Markin


      		Beginning


    


  


This Font Software is licensed under the SIL Open Font License, Version 1.1.
This license is copied below, and is also available with a FAQ at:
http://scripts.sil.org/OFL


-----------------------------------------------------------
SIL OPEN FONT LICENSE Version 1.1 - 26 February 2007
-----------------------------------------------------------

PREAMBLE
The goals of the Open Font License (OFL) are to stimulate worldwide
development of collaborative font projects, to support the font creation
efforts of academic and linguistic communities, and to provide a free and
open framework in which fonts may be shared and improved in partnership
with others.

The OFL allows the licensed fonts to be used, studied, modified and
redistributed freely as long as they are not sold by themselves. The
fonts, including any derivative works, can be bundled, embedded, 
redistributed and/or sold with any software provided that any reserved
names are not used by derivative works. The fonts and derivatives,
however, cannot be released under any other type of license. The
requirement for fonts to remain under this license does not apply
to any document created using the fonts or their derivatives.

DEFINITIONS
"Font Software" refers to the set of files released by the Copyright
Holder(s) under this license and clearly marked as such. This may
include source files, build scripts and documentation.

"Reserved Font Name" refers to any names specified as such after the
copyright statement(s).

"Original Version" refers to the collection of Font Software components as
distributed by the Copyright Holder(s).

"Modified Version" refers to any derivative made by adding to, deleting,
or substituting -- in part or in whole -- any of the components of the
Original Version, by changing formats or by porting the Font Software to a
new environment.

"Author" refers to any designer, engineer, programmer, technical
writer or other person who contributed to the Font Software.

PERMISSION & CONDITIONS
Permission is hereby granted, free of charge, to any person obtaining
a copy of the Font Software, to use, study, copy, merge, embed, modify,
redistribute, and sell modified and unmodified copies of the Font
Software, subject to the following conditions:

1) Neither the Font Software nor any of its individual components,
in Original or Modified Versions, may be sold by itself.

2) Original or Modified Versions of the Font Software may be bundled,
redistributed and/or sold with any software, provided that each copy
contains the above copyright notice and this license. These can be
included either as stand-alone text files, human-readable headers or
in the appropriate machine-readable metadata fields within text or
binary files as long as those fields can be easily viewed by the user.

3) No Modified Version of the Font Software may use the Reserved Font
Name(s) unless explicit written permission is granted by the corresponding
Copyright Holder. This restriction only applies to the primary font name as
presented to the users.

4) The name(s) of the Copyright Holder(s) or the Author(s) of the Font
Software shall not be used to promote, endorse or advertise any
Modified Version, except to acknowledge the contribution(s) of the
Copyright Holder(s) and the Author(s) or with their explicit written
permission.

5) The Font Software, modified or unmodified, in part or in whole,
must be distributed entirely under this license, and must not be
distributed under any other license. The requirement for fonts to
remain under this license does not apply to any document created
using the Font Software.

TERMINATION
This license becomes null and void if any of the above conditions are
not met.

DISCLAIMER
THE FONT SOFTWARE IS PROVIDED "AS IS", WITHOUT WARRANTY OF ANY KIND,
EXPRESS OR IMPLIED, INCLUDING BUT NOT LIMITED TO ANY WARRANTIES OF
MERCHANTABILITY, FITNESS FOR A PARTICULAR PURPOSE AND NONINFRINGEMENT
OF COPYRIGHT, PATENT, TRADEMARK, OR OTHER RIGHT. IN NO EVENT SHALL THE
COPYRIGHT HOLDER BE LIABLE FOR ANY CLAIM, DAMAGES OR OTHER LIABILITY,
INCLUDING ANY GENERAL, SPECIAL, INDIRECT, INCIDENTAL, OR CONSEQUENTIAL
DAMAGES, WHETHER IN AN ACTION OF CONTRACT, TORT OR OTHERWISE, ARISING
FROM, OUT OF THE USE OR INABILITY TO USE THE FONT SOFTWARE OR FROM
OTHER DEALINGS IN THE FONT SOFTWARE.





OEBPS/images/cover.jpg
' ks h| re TOM 4.

" /Morderstwa w Yo

» 3
s,







OEBPS/images/attete451kacsioyelemy_hkza3wmrlaw1hsthv2prk7uq.jpg
WFM






